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Ja k  Publiczność nauczać niech się mędrzec sili.
M y  Tlodaków rozerwać chcemy w nudów chwili,

CZEKAĆ CIERPLIWIE.
(Powieść prawdziwa.’ Dokończenie.)

3 3 a l e k i  krew ny H rabiny Starosta N. na Wo* 
iyniu mięszkajocy, posiał do W arszaw y syna swego 
Ludw ika, a chcoc aby zaraz na przyjezdnym  w olny  
miał do najpierwszych dom ów przystęp , Hrabinie go 
polecił. L u d w ik  byl bogaty; przystojny, dobrze wy- 
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chowany i m łody; gość taki rzadko gdzie jest, źle w i­
dziany. Pokuj obszerny i w ygodny znalazł się wkrót- 
ce w  pomieszkaniu Hrabiny, i z najwię.kszem ukon­
tentowaniem przyjęła młodzieńca, stó ł i pomieszka­
nie mu ofiarując. Lubo Olimpja chwalono w stoli­
cy iw  rzędzie piękności liczono była, lubo Karolina 
już jej nieprzeszkadzała, jednak dotod żadnej stoso­
wnej urodzeniu i posagowi nieznalazła partji. Na Lu­
dwika zwróciła oczy, zdawało jej się, że łoczy wszy­
stko co tylko potrzebnem  jest w  mężu, i w tem  nie­
my liła sic, bo Ludw ik chociaż może za dobry, za ła­
tw ow ierny, wiele miał szacownych przym iotów .

W  tej chwili serce miał zupełnie wolne, i lubo 
już nieraz w życiu się kochał, prawdziwej nie znał 
miłości; o ożenieniu jeszcze niemyślał, miał jednak 
zamiar pojęcia kiedyś żony, i obiecywał sobie iż wię­
cej w  niej cnot i rozumu, niż w dzięków i złota szu­
kać będzie. Nie jest powszechnym taki sposób m y­
ślenia; Olimpja uderzyła go swojo pięknością, w y­
czytał w  jej oczach że podobać mu sic miała ochotę, 
którem uż mężczyźnie podobne odkrycie nie jest mi- 
łem ? W jednym mieszkając domu, widując sie po  
kilka razy  na dzień, miał sposobność okazania jej 
swojej wzajemności; lecz szczęściem dla niego, miał 
także i porę poznania zupełnie jej serca i sposobu 
myślenia. Lubo Olimpja z całych sił starała się ja k  

najlepiej w  oczach jego w ydać, niepotrafiła je d n a k  u- 
r



taić próżności swojej, a nadawszy,tko okryć braku 
Uczucia i rozumu, który jo nieznośno w codziennym 

, T-tn w  kilka tygodni, poznał jo Ludwik 
czym po*y . yczaił sl§ d0 jej wdzięków, i dzi-

X " e , k ' n »  z p o czą tk u  podobać się m ogła. Mniej

z a i e t y  Oiimpję, więcej na Karolinę
K a r o l in y  od stołu s w o j e g o  nie,nogła odd.bc Hrab,- 
„ .zw ycza jn ie  nikt z obcyoh niebywał „me, na o.
bUdzle; resztę dnia młoda sierot,,
sic więcej. Lndwik z poozętknłedw.e spojrzałn, mę,

" -dzoc sposób obchodzenia się Pani domu, wziot 
a Wl In n e  sluzoco, bardzo dobrze ułożono. Lecz 
dnlT jednego wlacajęc z miasta, chciał odwiedzić 
H r a b in ę ,  a myśloc ie jest » siebie, bez pytań,, obce 

...  a ',,,., pokoju; dźwięk najprzyjemniejsze; ma- 
r r  t s  ri ymuje go,, słucha, nieobce wierzyć aby 
• Olimpii było grani*, wchodzi i przy klawi korce 

t - Karolinę. „Pani Hrabiny menuD o m ie sz a n o  zastaje Karonnę „ldomu. (rzekła, „mienioc się) Zaklinam VI Pana, (do­
dała ojmuięcym swym głosem) niemów nikomu zes 

. urzy takiej zabawie zastał; czuję az nadto ;ak 
” T  mi przystoi!" lłwie ł z y  tak czyste jak jej serce, 

i - w  ten moment świeże jej lice. Zdziwiony, 
orosiły t w.k> obiecał milczyć, a udawszy się
pzczu  ony J sweg0 pokoju, zręcznie służącego 
natychmias  ̂ niewiedział co to za

; i „ VI b ; : V p a n » a  Karoiina. Poczciwy łakćb raz
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zaczepiony, niełatw o k o ń czy ł m ów ić, opow iedzia ł 
w ięc  P anu  od począ tku  do końca, b istorjo  K aroliny, 
k jó  a często p i zedmiotem  była rozm ów  i pożałow ań  
całego dw o ru ; dow iedział się L u d w ik  o anielskiem  
jej postępow aniu , o cnotach, o cierpliw ości, i oraz 
ocenić po trafił cało w artość  słabości nierozsodnej 
H ra b in y  i złości jej córki. K iedy m łode i czułe se r­
ce przejm ie sic litością , a osoba co ją w zbudza p i c  
kna  jest i rozum na, m iłość już niedaleko. W kró tce  
uczucie to  zajęło serce L udw ika; n ieopierał mu sic. 
z początku ; uwielbienie dla K aro lin y  cnotom  jej i 
nieszczęściom  p rzyp isyw ał; niedługo i ona spostrze­
g ła  m łodzieńca w ejrzenia, i rum ienić się „ a  w id o k  
jego poczęła. L u d w ik  podobał śię jej od p ierw szego 
poznan ia ; od jego przyjazdu,, godziny  objadow e naj- 
m ilszemi d la mej b y ły , jednak n ig d y  naw et n iepom y- 
slała, żeby serce jego po zy sk ać  m ogła, Jeż.li od d n ia  
W k tó ry m  zastał jo p rz y  k law ikorcie , czuła iż więcej 
go niż p ierw ej obchodzi, litości tę zm ianę starała się 
p rzyp isać . P rzyzw ycza jona  rozw ażać w szystko z 
rozsądkiem , czuła ile zw iązek z Ludw ikiem  b y ł n ie­
podobnym ; unikała go w ięc ile m ożności, a m łodzian 
zgadując cel tego postępow ania , szacow ał i kochał 
jo jeszcze więcej.

T ym  czasem H rabina, a jeszcze prędzej jej có r­
k a  p ostrzeg ła  zmianę obchodzenia się.Ludw ika. O czy 
przenik liw e zazdrości o d k ry ły  w k ró tce teg o  pow ó d .



Rozgniewaną Olimp ja namówić chce m atkę aby tę 
niewdzięczno, k tóra zawsze zawado jej była do szczę­
ścia, jak najprędzej do klasztoru oddała; nierozso- 
dna Hrabina już chce ten zamiar wykonać, gdy Lu­
dw ik dowiaduje się o nim; rozgniewany, a pochle­
biając sobie ze ojca pozwolenie choć później o trzy­
mać potrali, idzie do H rabiny, oświadcza jej miłość 
swoją ku Karolinie, i chęć pojęcia jej za żonę. H ra­
bina zdziwiona zadrżała; Olimpja zbladła ze złości, a 
przyw ołana Karolina, łzami tylko na czułe i niespo­
dziane w yrazy Ludwika odpowiedzieć mogła. W szy­
stkie dawne cierpienia znikły jej z oczów; przeszło 
tydzień doskonałego kosztow ała szczęścia, bo L u ­
dw ik nieopuścił jej na chwilę, niewidziała więc ani 
nieukontentowania H rabiny ani gniewu Olimpji. Lecz 
to szczęście, przerwanem zostało. Ludw ik od ojca 
pozwolenie żenienia się otrzymać pragnąc, jechać po 
niego musiał. .Opuścił Karolinę, najczulszą, najw ier­
niejszą obiecując miłość, prędki pow rót i częste li­
sty . T rzy tygodnie niebytność jego trw ać miała. Ka­
rolina przyzwyczajona czekać cierpliwie, uzbrojona
nadziejo, spodziewała się przebyć je szczeliwie. Lecz
człowiek m yli się często w  rachubach swoich. Karo­
lina list tylko jeden od kochanka odebrała z drogi pi­
sany; początkow e milczenie poczcie, późniejsze spie­
sznemu pow rotow i Ludwika przypisyw ała; lecz gdy 
dnie, tygodnie, miesiące mijały, a ani listu, ani ko-
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chanka widać niebyło, w ątp ić o jego sercu zaczęła. 
Zrazu boleść tę uczuła mocno, podw ajały jo jeszcze 
p rzykre urągania matki, przykrzejsze jeszcze polito- 
waain córki. Pew na o niestałości Ludwika, przeko* 
nana, iż nigdy niewróei, nieszczęśliwa Karolina już 
W tem życiu pociechy żadnej się niespodziewała; W 
przyszłem , nagrodę ty lu  cierpień znaleść mogła, cze­
kała więc cierpliwie ich końca.

Już rok  cały  m inął; przeciąg czasu krótki dla 
szczęśliwych, niewypowiedzianie długi dla strapio­
nych; już od niejakiego czasu snem cała miłość Lu­
dw ika zdawać jej się zaczynała; przykrego obudzenia 
zapomnieć jeszcze niemogła. Dnia jednego sama w  
pokoju nieprzytomnej na ów  czas Hrabiny, dumała 
nad niem, gdy Ludw ik blady, czarno ubrany, stanął 
przed je'j oczyma; z pierwszego wejrzenia rozum ia­
ła że to duch jego, krzyknęła, równie przejęta trw o ­
go jak radością. Ludw ik bierze jo za rękę, p rzyci­
nka do serca, i ze łzami dawne uczucia tłumaczy.

Z długo niewyrozum iałych słów , o następują­
cych w ypadkach dowiaduje sieę Karolina: Ludw ik 
skoro do ojca przyjechał, już go o celu podróży sw o­
jej uwiadomionym zastał. Z byt przyjazna ręka opi­
sała mu Karolinę jako kokietkę łudzącą syna jego; 
dla pozyskania pięknego m ajątku i imienia, Czuły 
ojciec niedomyślajoc się praw dy, pod utrato błoga- 
sławdeństwa i majątku, zakazał z w itk u  tego synowi*
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& złośliw a H rabina, k tó ra  z namowy Olim pji spra- 
w czvno  by ła  tego k łam stw a, spodziew ała się. ze 
ty m  sposobem  później czy p rędzej, có rkę p o d ług  
jej w oli za m ąż Wyda. T ak  zręcznie tę  rzecz p ro ­
w adzić um iała, iź i ła tw ow iernego  L udw ika o nie­
w ierności K aro liny  p rzekonać potrafiła ; ze złością d o ­
w cipu  p rzy b y w a. P rzypadk iem  i za pom ocą pocz­
ciwego Jakóba, o d k ry ły  się te  p o d stęp y  p rzed  dw o ­
m a miesiącami. Ojciec tk n ię ty  posłuszeństw em  sy ­
na, rozczu lony , tak  długiem  cierpieniem , pozw ala m u
jechać do W arszaw y, i żenić się z n iespraw iedliw ie
posądzono K arolino. Już w  kilku godzinach w szy­
stko do tej lubej podróży  p rzy g o to w ał zawsze w  ser­
cu sta ły  L udw ik ; a ojciec chcąc pisać z w yrzutam i do 
H rab in y  i kilka p rzy łączy ć  pochlebnych  w y razó w  
dla przyszłej swej synowej* zam knął się w  sw ym  ga­
binecie, syn  w chodzi w  chęci pożegnania się z nim  
i  bez duszy  go p raw ie  zastaje. Pom im o w szelkich 
s t a r a ń ,  p o ło w a ty lko  życia p rzy w ró co n ą  mu została* 
Paraliżem  b y ł naruszony; sześć ty g o d n i pasow ał się 
z śm iercio, d o konał nareszcie życia na ręk u  syna, tu r- 
bujoc sie ty lk o  o to , że zw lekał szczęście jego. Sko- 
ro  L udw ik  ostatnie oddał pow inności takdobrem u 
ojcu, skoro  przyszed ł cokolw iek  do siebie z żalu i 
przelęknienia, zaraz udał się do W arszaw y; p ew n y  
iż p rz y  jednej ty lk o  K arolinie, boleść jego zmniej­
szyć się. po trafi. N a jej p ro źb y  udał, iż n iebyło  nu*
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w iadom em  k l o b y  ojca p rz e c iw  m iłośc i  jego  uprze* 

dził,  l is ty  p rz e jm o w a ł ,  i k o ch an k ę  oczern ił .  Z na ła  d o ­
skonale  K aro lina ,  że z g ry z o ty  sumienia i s tra ta  L u d w i ­
ka ,  d o sy ć  w ie lko  b ę d o  k a ro  d la  O lim pji ,  a H rab in ie  
w in n a  b y ła  w dz ięczn o ść  za d a w n ą  opiekę , za spo- 
ko jność  o s ta tn ich  ch w il  m atki. W  jej se rcu  d a ­
lek o  dłużej t k w i ły  p rz y s łu g i  niż u razy .  Zdz iw ien ie ,  
w s ty d ,  złość m atk i i c ó rk i  za p o w r o te m  do  dom u 
z szczęściem ty lk o  K a ro l in y  p o r ó w n a ć  można.

Chęć w y d o b y c ia  cno tliw ej k o c h a n k i  z r o k  H r a ­
b in y ,  i okazania  jej iż żału je  za ła tw o w ie rn o ś ć  sw o jo  

p rz y n a g l i ła  L u d w ik a  iż p o m im o  ż a ło b y ,  w  m iesiąc  
p o  p rzy jeśdz ie ,  p o ją ł  jo za żonę. U rząd zen ie  zna­
cznego p o  ojcu dz ied z ic tw a ,  w o ła ło  go d o  d ó b r  je­
go, a za św ia t  ca ły ,  ju z b y  K a ro l in y  d ru g i  raz  o d s tą ­
p ić  n iechcia ł;  pom im o w ię c  g n iew u , złości,  podste*  
p ó w  H r a b in y  i Olimpji, b o ż e k  h y m e n u  z łą c z y ł  n a  
zaw sze  d w a  serca t a k  tk liw e.

W  p a rę  dn i p o  ślubie opuścili  W arszaw ę;  t r u ­

d n o  go opisać w za jem n e  ich  szczęścia. K a ro l in a  z 
oznakam i na jżyw sze j  rad o śc i  w  do b rach  m ęża  p r z y j ­
m o w a n o  b y ła .  M łoda , ład n a ,  i kobie ta , c ieszyła  się 
także  z licznego d w o ru ,  p ię k n y c h  p o k o i ,  k o s z to w n y c h  
d a r ó w ,  p ię k n y c h  po jazd ó w , w y tw o r n e g o  życia, 
k tó re  zw iązek  te n  jej zabespieczał; jednak  jeżeli b o ­
g a c tw a  i p rz e p y c h ,  zupełnie*cj n o w ć  u k o n te n to w a ­
n ie  p rz y n o s i ły ;  m iłość  L u d w ik a ,  św ia d e c tw o  w ła-



snego sumienia pom yślność sw ojo w inna by ła . M atki 
jej ty lk o  do zupełnego szczęścia brakow ało; lecz juz 
p rzy zw y czajo n a  cokolw iek  do tej s tra ty , pew no by* 
ła  iż jej dusza cieszy się radością  córki. L u d w ik  ta k ie  
w spom inał dobrego ojca, i d o to d  jeszcze (lubo juz 
k ilka  la t  jak  się p o b ra li) rodzice so przedm iotem  naj* 
tk liw szy ch  ich  rozm ów . K aro lina choć nieprzyzw y* 
czajona do bogactw , używ ać ich jednak umie, i ró ­
w n ie  jest dobro panią, sąsiadko i obyw atelko , jak 
czuło zono i m atką. P ow tarza  codziennie, ze w  naj­
w iększych  nieszczęściach trac ić  odw agi n ie trzeba i
że czekając cierpliw ie, w szystkiego doczekać się mo* 
zna.

K r o w y  d o j n e r

(bajka.)
* ’ \  * i f *

A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .
» '  ,  i I ' » 1 • i ' ' ' ’ ' .

Pow iem  czemu skarb  p u sty , choć p odatk i liczne. 
K rzy cza ł raz Pan na k ro w y : „C o w y  tak  niem leczne.” 

cóż (beknęła jedna) zkodże się nabierze,
G dy  pierw ej w lesie  tw o i dojo  nas pasterze.”



Do X , Grzegorza P i r a m o w i c z  »;

Poniew aż sam w yznaję rzadko m i sie zdarza, 
7,bawienne'm się czytaniem  baw ić K alendarza, 
N iew iem  w  jakim  G rzegorzu masz sw ego P atro n a , 
C zy  w  tym  co m u tijaro  sk ro ń  by ła  w ieńczona, 
K tó ry  ludom  panując, p rzed  Bogiem się korzy ł. 
Czy w  daw nym  Teum aturgu k tó ry  cuda tw o rzy ł, 
C zy  w  ty m  co w iekopom ne czy n y  Rzym u głosił, 
K tó rego  ty , z nim żyjoc, o p raw d ę  byś prosił; 
Jeden lub  drugi mniejsza w szyscy  ró w n i w  niebie. 
K ażdem u z n ich  w inszuję w  ty m  im ieniu ciebie. 
P ięknie to że nie syci niebiesko ozdobę,
N a ziemi zalecili imię sw oje tobą.
N iekoniecznie z pam iątk i św iąt, niebianie św ięci, 
P rzez  ziemian znakom itych brzm i kościół pamięci, 
K to  w ie ludzie niestali czy z po ro  potom no, 
P rzew ró c iw szy  K alendarz św iętych  niezapomno;
A w  niejednem krajowi użytfecznem dziele,
G dy G rzegorz P iram ow icz stać będzie na czele, 
K ażdy  się czy ta jący  dow ie o tern p r z e c i e ,

Ze jakiś św ięty  G rzegorz m usiał b y ć  ńa świecie.



b  Ł  U G O Ś Ć Ż Y C I A ,

W  każdym klimacie, w  każdym kraju 1 naro 
dzie p rzy  zupełnie przeciwnym  sposobie życia, wi- 
dziemy przykłady długiego wieku. Najczynniejsi i 
najleniwśi ludzie, bieli i czarni, oświeceni i dzicy, 
dochodzili najpóźnejszej starośei, nawet żołnierze im aj- 
tkow ie, pośród nawałiiośći morża, pośród niew y­
gód, 1 uciążliwości marszów. Byli naw et t a c y  pu­
stelnicy, k tó rzy  w  pieczarach żyjąc korzonkami, stu- 
piędziesięcioletniego roku  życia doczekali. Bajnard 
opow iada o starcii, k tó ry  samym mlekiem przeżył 
tao, lat;

G dy Am eryk Vespucius p rzy b y ł do Brezylji 
m ieszkańcy za pom ocą kam yków , opowiadali ił© 
mieli lat. Na dowód pokazywali mu rodziny w  któ­
rych  znajdował się jeszcze p rzy  życiu: syn, ojciec, 
dziad, pradziad i prapradziad. Podróżujący opo­
wiadają o Indjanaeh z Północnej Ameryki, iż późne­
go dochodzą wieku, i że rźadko umierają niedocze- 
kaw szy pięciu pokoleń. LafitaU znał kobietę mają­
cą praprapraw nuków ; ży ły  jednak leszcze starsze ko­
biety, k tórych  wieku nie można było  wiedzieć z pe­
wnością, bo najstarsza żyjąca osoby, już je bardzo 
staremi znały.

16*
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Bardzo stary  Cesarz Chiński Kien-Long kazał 
w roku  1780. ażeby z całego Państw a zebrali się lu­
dzie starsi od niego; stawiło się: 0,000. między któ- 
remi było 192. prapradziadów.

K a m p f e r  w  podróży swojej po Japonji, opo­
wiada iż w  drodze z Nangasaki do Jedo, nocow ał we 
wsi w  której w szyscy mięszkańcy synowie, wnucy, 
i  p raw nucy , od jednego człowieka pochodzili, a 
ten  jeszcze żył.

Hrabina D e s m o n d  w  podeszłym  wieku dwa 
razy  straciła zęby, i um arła w  roku  1906. w  i4o. ro ­
ku  życia.

Tomasz P a r r ,  wieśniak z Wimington w parafji 
A lderberry, urodził się na początku i 485. roku  a u- 
m aił na końcu i 6o5. w  Londynie, liczył więc lat- 
102. i dziewięć miesięcy. Miał ten zaszczyt być po- 
chowanym w  Opactwie W estm inster w  grobie dzie­
więciu Królów. Roku i 565. ożenił się pierwszy raz 
W  osiemdziesiątym roku życia, i spłodził dwoje dzie­
ci, k tóre młodo pom arły. W  lo5. roku  musIał 0(J. 
byw ać pokutę, za to że z K atarzyną Milton nieprawnie 
miał syna. W  i22gim roku ożenił się pow tórnie z 
m łodo wdow o. W  i 3o. roku: jak m łody pracow ał 
W polu i b ra ł się do najeięższychrobót. P rzy  zwy- 
czajnem i zdrowe'm pożywieniu, przeżył i5o. lat 
na wsi, poki łaska Królewska w  celu ulżenia mu pra- 
cy, powołująca go do Londynu, nieskróciła mu ży-



i8»

cia. S iadał do stołu H rabiego A rudel, najw ykw in- 
tniejszemi potraw am i, i najlepszym  w inem  zastaw io­
nego. T ak  nagła zm iana w  sposobie życia, tak i m ia­
ła  w p ły  na jego zdrow ie, iż w k ró tce  um arł. T en sta­
rzec tak  jest sław nym  w  Anglji, iż często p rz y  w e 
s o ł y c h  ucztach spełniając k ielichy  życzą sobie la t sia- 
reg o  P arra : T h e  y e a r s  o f  o l d  F a r r !  B ar­
dzo podobno  do p ra w d y  jest rzeczą, iż b y łb y  m ógł 
dłużej jeszcze żyć, g d y b y  b y ł n ieporzucał daw nego 
pożyw ien ia i w iejskiego życia.

H a l l e r  w spom ina iż pew nego dnia w idzia ł w 
H ernsfort pięciu m ężczyzn i p ięć kobiet w szyscy  ra ­

zem m ieli 1,000. la t

O b m o w a .

P atrza j p roszę na tę  Babę, 
Jakie u  niej zęby  słabe, 
S łabości p rzy czy n a  cała, 
Często ludzi na nie b ra ła .

G a d u ł a ;

T om i to  gęba nielada,
N ieżal jej nadstaw ić ucha. 
Jakże p łynn ie zawsze gada, 
K to  sen strac ił niechaj słucha.



P b l ę ż e n i e  g ł o g o w a ,

Ś p i e w  H i s t o r y c z n y  

przez A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

Za Bolesława gdy szańce Głogowa,
Niemce obiegli; o miasta poddanie 

Zaszła ugoda; że niecofno słowa
Dali swych synów  na zakład mieszczanie.

Jeszcze niedoszedł b y ł czas um ówiony,
"VYrog się napierał j u z  hyć miasta Panem, 

Bo wiesc chodziła ż.e Ku'61 niezwalczony,
Idzie Bolesław na pęm oc poddanym .

„N aszych żelaznych bram (rzekli mieszkance) 
Przed umówiono nieotworzym  dobo.” 

W tenczas w rog gniewny biegł szturmem na szańce, 
I zakładników prow adził przed sobo.

(*) Pamiętne to  oblężenie Szloskiego Glogovya, 
k tó ry  w  ów czas do Polski należał, przypadło w  po- 
czętkach dwunastego wieku. Nim Bolesław III .K rzy , 
w ousty  mógł dać pomoc oblężonym, szczupła zało« 
ga z mieszkańcami opierała się całej potędze wójsk
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N a g ro ty  ojców  szli synow ie śmieli,
A ci chm uram i w ypuszczajęc s trza ły ,

„Lej się k rw i n asza! (z w arow ni krzyczeli, 
Gińcie synow ie d la  narodu  chw ały .”

Ż ałośnie jęczo m łodzieńce ranieni,
„Spiesz Bolesławie.” pow tarzajo  W bo lu  (*)

G ryzo swo ziemię, w  p o śró d  łez strum ieni,
A w ia tr  ich jęki roznosi po polu .

„■Niebo w as czeka, uciszcie się dzieci.”
N a sy n ó w  żale G łogów  odpow iada;

A coraz n o w y ch  grad  pocisków  leci,
Gdzie jeden Polak, tłum  N iem ców  upada,

N iem ieckich i Czeskich, osobiście przez Cesarza Nie. 
m ieckiego H enryka V. i Sw iatopełka K siężęcia Cze­
skiego dow odzonych . G łogow ianie w  tej po trzebie 
pośw ięceniem  w łasnych  dzieci, dali p rzy k ład  nie­
słychanego m ęstw a; n iew iasty  ich naw et koło  szań­
có w  n ap raw y  ro b iły , i w  czasie szturm u sm ołę go* 
ro c ?  n a  n ieprzy jació ł la ły ,

(‘) N iezw ażajoc Głogowianie na pow tarzane od  
ty c h  n iew iniot żałosne w ołania: Bolesławia Bolesła­
wie p r zy b y w a j ,  rów nie na sw oich, jako i na n iep rzy ­
jaciela rzucali pociski.

Hxs: P o l: przez B a sd k ie  T om I, karta 267



Chytrych Giermanó w k r wio Odra zaciekła,
Trupów  ich pełno niemieści s i e w brzegach, 

Okrutne serca dręczy rospacz wściekła,
Biego zastępy jak fale w  szeregach.

Trzęso się bram y, już chwiejo się wieże, 
Kruszo się baszty, padajo rycerze,

Ostrz trze się z ostrzem, grot po groeię warczy, 
Pnie się na m ury , m ur z m ieczów i z tarczy.

„N aprzód, ach naprzód, hańba zwracać czoła!
Czyz to  niezgnieciem tej garsztki żołnierza, 

W p ie n ic h  w ytnijcie.” Cesarz H enryk w oła;
I cała Niemców potęga uderza.

Jak na opoki co w śród morza stojo,
G dy ryknie burza, biję zewszod wały; 

Bije grom, .wicher, głazy się niebojo;
Tak Polskie wojska szturm w ytrzym yw ały .

Dzień, noc, walczono. W  tem na pom oc mężnym, 
Przybiegł Bolesław z rycerstw em  potężnym ; 

Pierzchnął wróg. Oni bram y otworzyli*
T a c y  t o  n a s i  p r a d z i a d o w i e  b y l i .



i85

n i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y .
i  '■ i i

O W o j s k u  F r a n c  u s  k i e  m w  A u s t r j i  

r. 1809.

W y ją te k  z dzieł P . Cadet de Gessicourt o jiu*  
M orawach i Bawarji.

P ierw si Jenerałow ie jako to  Ksioze Eugienjuss 
M arszałek: Oudinot, Davoust, Bessieres, C esarscy Ad* 
jutanci: R app , Lebrun, Lauriston; są jak najgrzecz- 
niesi 1 dla każdego bardzo  uprzejm i: W idać w  n ich  
godność bez dum y, natu ra lność  bez gm inności, a w  
całej postaw ie duch  ry cersk i. Innem i so zupełnie 
A dju tanci i ca ły  sztab Księcia IV a g ra m , po  w iększej 
części bezw stydn i i nieoświeceni. P o d  okiem w odza 
z zimno k rw ią  idę  na niebespieczeństw a, ale rzadko  
ich sam ych sobie zostaw ujo. C udzoziem cy k tó rz y  
u trzym ują  ze w ojskow i F ran cu scy  so lekkom yślni, 
i bez obyczajów , zapew ne z n ich  braę  m iarę m u­

sieli.

Jen era ł Dorsenna sy n  fabrykan ta  igieł, u jm ują­
cej postaci w inien pierw sze sw oje w yniesienie. Jest 
w zrostu  znacznego i nadzw yczaj p iękny . A donis, 2
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z postaw o Achilla. Kobieta niemoże bardziej od nie* 
go dbać o stroje, ale męztwa i nieprzyjaciel nvu nie 
zaprzeczy. Co dzień na ubieranie się ze dwie godzi* 
n y  odkłada. Podkom endni zowio go Jenerałem Me? 
lodram ma. Niema wiele, edukacji, ale wszystkie u- 
i^ędzenia wojskowe na pamięć umie. Tej samej re­
gularności wym aga po żołnierzach na polu bitw y, 
co i na paradzie, a wojsko pokłada w  nim inność ba 
w  ogniu widzi go zawsze na czele.

Po większej części wyżsi Oficerowie w  Armji 
Napoleona sę poważni, jednak wszedłszy do Głó­
wnej K w atery, niemożna z pewnościę oznaczyć, cq 
się tam zewie tonem militarnym. Tych tylko maję 
za praw dziw ych żołnierzy, k tórzy  walczę lub dowo­
dzę, Księże Nenfchątel z całym swoim świetnym  
sztabem, W ielki Marszałek, Jenerał Bertrand, Bader  
d'j4lbe, w  mniemaniu żołnierzy uchodzę za dyplom a­
tyków  bardzo biegłyoh i bardzo potrzebnych, ale 
nie za w odzów . Mówię o nich, żę się bez męstwa 
obejść mogę,

Oficerowie liniowi k tórzy  kilka odbyli kampą- 
nij, i dosłużyli się szlif na polu b itw y, maję w  Armji 
to n  sobie właściwy. Sę powążni, grzeczni, ujmuję- 
cy. Jest pewien rodzaj braterstw a pom iędzy niemi. 
25najo co trudy  i nędzą, zawsze przeto so gotow i 
ija pęm oc nieszczęśliwych. Ich yozmowy niezawsze
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SQ św iatłe, ale zaw sze zajmu]oce. W  m łodości ty l ­
ko  lub io lsię  chlubić, zw yczajnie najm ężniejsi so naj- 
skronm iejszemi. P rzekonan i w zajem nie o swojej w a r­
tości, niebo jo się b y  ich k to  o niem ęztw o oskarżał, 
p rze to  u n ich  rzadkie pojedynki.

T acy  O ficerow ie byli p rzy jació łm i wolności, a 
au to r dzieła z k tó reg o  czerpam y, p rzy tacza  następu­
jąco  okoliczność, k tó ra  nam  p rzypom ina ow e to w a­
rz y s tw o  F i l a d e l f ó  w  u tw orzone  w  w ojsku F ran- 
c u s k ie m , 1 m ajoce n a  celu przywi-ócenie w olnej K on­
sty tucji. A utor ten  m ów i: „O d  kilku dni spostrze­
głem iż n iek tó rzy  O ficerow ie z Jeneralnego Sztabu,, 
pow szechnie lubieni d la  w esołości, o tw artośc i i pe­
w nego bratersk iego  sposobu m yślenia, sm utni i za­
m yśleni każdego unikali. Spo tykałem  ich w  najcie­
m niejszych u łicach  P a rk u  w  Schonbrunn. O stro ­
żnie coś do siebie szeptali, lecz skoro postrzeg li że 
na  nich daję baczność, natychm iast się rozchodzili. 
JSiemogoc pojoć takiej nagłej odm iany, spytałem  się 
p p rzy czy n ę  jednego z nich, k tó ry  m i zw ykle najw ię­
cej zaufania okazyw ał. O dpow iedział mi: „B ódź u
siebie . . .  d ^ ś  w ieczór . . .  o w p ó ł do jedynastej. T e 
słow a tajem nicze zaostrzy ły  m ojo ciekaw ość. Cze­
k a łem  go i nienaprózno.

P rzyszed łszy  do mnie rzek ł; „M aw iałem  
już W P an u  o Filadelfach. N iecbciąłeą się z niem i po*»
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łoczyc, pojmuję Jego przyczyny, ale jesteś patrjotę
m ogę w ięc o tw aicie  m ow ie. C hcem y ludow i F ra n ­
cuskiem u w róc ić  w olność, k tó ro  m u Cesarz zapro­
w adzeniem  szlach ty  i konkordatem  w y d arł. Chce­
m y  B onapartego pierw szego K onsula, ale nie N ap o ­
leona Cesarza. N iew iem  jakich śro d k ó w  użyje t o ­
w arzy stw o , g d y  m u pokó j do działania ręce rozw io- 
że ażeby B onapartego do republikanckich  a p rz y n a j-  
mniej liberalniejszych zasad przym usić; ale to  w iem  
że jesteśm y teraz w szy scy  w ro sp a czy . G łow a Fi- 
ladelfów  upad ła; O udet, m ężny  O udet jest zam ordo­
w any . K toz nam  teraz  będzie p rzy w o d ził, czyż się 
n a  to  odw aży: Piqueret, M allet, N odier, Gindne, L a - 
horie ? „A le nierozum iem  W P ana (rzekłem ) k tó ż  
b y ł  ten  O udet ?” „ B y ł on synem  w ieśniaka z g ó ry  
Jura. P raw d z iw y  duch  F rancusk i i zgodnie p rz y ­
znana m u w yższość postaw iła  go na nasze'm czele. 
N ieugięta stałość, żyw a w yobraźn ia  i serce najlepsze 
godnym  go ro b iły  tego zaszczytu. N a sam ym  po  
czotku sw ego zaw odu, d a ł d o w o d y  nadzw yczajne­
go m ęstw a, r a k i  cz łow iek  niem ógł d ługo  na n iż ­
szych stopniach  p o zo stać . P rz y  zaczęciu tej kam pa- 
nji, b y ł P ułkow nik iem  dziew iotego liujow ego p u ł­
k u ; na dzień p rzed  b itw o  p o d  W agram , został Jene­
ra łem  B rygady. Z ajm ow ał ze sw oim  oddziałem  le­
w e  sk rzy d ło  M arszałka M asseny. K iedy  linja naszą 
złamano została strac ił w ielu  oficerów , sam  trz y ra -
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zy dzido b y ł pchnięty. Żeby nietistopić z placu ka_
zał sie na koniu przyw iązać. Po bitwie dostał roz­
kaz .żeby pułk swój na korzystne stanowisko zapro­
w a d z i ł ,  a sam z pewno liczbo oficerów po nowe 
rozkazy się w rócił. Dopełnia zlecenia. Pow racając 
•w nocy w pada w  zasadzkę, przyw itany wystrzałer. 
z ręcznej broni, przerzyna się w  pośród ciemności, nie 
w idząc liczby napastników niewiedzoc nawet co są 
za jedni. Za wschodem słońca znaleziono dwudzie­
stu dwóch oficerów około niego ubitych. Sam okry­
ty  ranami, żył trzy  dni jeszcze. „Nieszczęśliwi Fran­
cuzi ! Nieszczęśliwa ojczyzno !” Te by ły  jego osta­
tnie słowa. Gdy jego ciało z lazaretu do grobu nie­
siono, kilku chorych niedało się opatrywać żeby go 
nie przeżyć, jeden sierżant starszy przebił się na je­
go mogile, jeden porucznik z 68. Pułku zastrzelił 
się tamże.

Dla tego to smucą się Filadelfowie, k tórych  
W Pan śledziłeś, a lepiej by  było żebyś tego wie. 
cej nierobił.” „Jakże możecie myślić (rzekłem) aże­
b y  ty lu  mężnych poświęcono niepewnej obawie. 
Czyliż Cesarz m iałby się uniżać aż do podłego za­
bójstwa, kiedy znając wasze plany, tysięcznem i in- 
nemi sposobami zniweczyć je może.” „Niemamy na 
to żadnych dow odów  (odpowiedział) ale niemożemy 
pojoć z kodby tam  się wzięli Austrjaoy, kiedy na
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tej śamej drodze jadoc po rozkazy ani jednego ni« 
spotkał.” (

Czyli ten spisek przez jióźniejszych dziejopisów 
jako zaród wielkich w ypadków  uważanym bedzie 
Czylinie, teraz jeszcze roźtrzygnoe niemożna, zawsze 
jednak trzym ać musi miejsce pom iędzy ważniejsze- 
mi epokami panowania Napoleona;

E A T R.

Jakże się odezwać po  światłem zdaniu Pana X. ? 
ile  jakże w ytrzym ać w milczeniu cały ogrom dowci­
pu  Pana W .? Umieściwszy tego ostatniego,słusznie 
chlubić się może Gazeta W arszawska, że co tylko nad

Eoziomo sferę zdrowej rozwagi wybuja, pod  jej opie- 
uńcze tuli się skrzydła.

F  i e s k  o, Trajedja w  pierwszej młodości przez 
Szylera  napisana, daleko jest od doskonałości. Wi­
dać w  niej brak doświadczenia, brak znajomości świa­
ta , ale ileż za to miejsc piękniejszych nosi na sobie 
cechę gienjuszu. F ie s  k o  nigdy niemoże być poczy­
tanym  za dżiw btw ór, a choćby nim b y ł W samej rze­
czy, któż wielkiego człowieka z b łędów  samych są­
dzi?  Pan W . . . .  gdy zaw yrokow ał iż: „Jeżeli ros-

Jbasana m yśl na wszystko, stanowi cechę talentu, S z y  
er może się pochlebić, iż jest pierwszym w  świecie 

człowiekiem.” gdy takie bluźnierstwo śmiał powie­
dzieć, śmiał w ydrukow ać Pan W ... pokazał w yra­
źnie, że obcą jest dla niego Literatura Niemiecka. Je- 
żeli odpowie że o samym F i e s k o  tak sądził, dlai



czegóż nieograniczył się na k ry ty k o w an iu  tej sztukłl? 
d la czegóż śm iał się ta rgnęć  na^samego a u to ra ?  S ła­
w a  w ielkich ludzi jest jak ó w  s p r z ę t  ś w i ę t y  
k tó reg o  kto zuchw ale się dotknie, ten  u p ad a  w  pro* 
chu. ' O pisujoe treść T rajedji p o zw o lił sobie P an  W . 
d o w c ip n y *̂ 1 "ale nie n o w y ch  żarcików . P o w ta rz a ł 
to  co P irori w  w ierszu p o d  ty tu łe tn : I n w e n t a r z  
g e n i i r a n i i d y  P a n a  W o l t e r a  pow iedział. 
P an  W . . .  jest zw olennikiem  S ceny  Francuskiej, alez 
i  F rancuzi W yższość Gieniuszu przyznajo  Szylle.rowi 
S praw dza w ię c  P a n i /Y .i ,  ow e daw ne zdanie z e n o ­
w i zw olennicy, najzapaleńsi.

Co się tycze teatru  Francuskiego P an  X . zacho* 
w ujoc p raw id ła  S taropolskiej Gościnności pow iedzia ł 
z  R r a s i c k u n :  „Zam ilczeć w olę.”  ̂ Co do mnie w y ­
znaje iż nietpógłbym  się w ydziw ic, z jako biegłością 
A k l,rrowie F rancuscy  zam iast M e t r o m  a n j i  w y ­
staw ili na p rędce obraz A k  t  o r  o m a n  j i, g d y b y m  
n i e  w i d z i a ł  jak się do tego co R eprezentacja sposo­
b ili, a osobliw ie oddając K a l i f a  B a g d a d u .

( i )  Qufc ?i 'a - t-on  pas m is ,  
D ans  SeiniramisS 
Q u e  d i te s -v c u s ,  amis, 

l )e  r e  b e a u  sa lm is ,  
b la s p h e m e s  n o u v e a u * ,  
V i e u X  d ic to n s  d e v o ts ,  
U ip e T o u rd e s ,  P av o ts ,
£ i  b r i d e s  a V eau x :  

M auvais  r e v e ,
Sucre g la iv e .

B i l l e t ,  C asse t te  et bandeau 
V ie u x  o ra c le ,
F j iu x  m i ra c le ,  

p r ć . r e s  e t  B e d e au ,  
C h a p e l l e  e t  TombeaU.
'(Ju t  n ’a - t -o n  pas-m is .  *tc:

T o n s  l e s  d ia b le s  en  l ’a i r ,  
U n e  u u i t ,  a n  ed a M r

Lebantome du festin  de 
P ierre, 

Cris sous terre .
G ra n d  T o n n e r i e ,  

F o u d r e s  e t  c a r r e a u x  
E ta t s -G e n e ra u X ,
Q ue n ’a - t -o n  P a ® mis, etci

Reconnaissance an bout* 
A m p li igo u r is  partout; 
Inceste, mort auex ra ts, ho­

micide.
P a r r i c id e ,
M a t r ic id e ,

B e a u x  im b ro g l io s ,  
C h a rm a n s  i j ti iproquos,
Qu« w’a-t-en p is  ■u*,«tcs
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Ś Z A  R  A  D  A.

\  '  i

Mego p i e r w s z e g o  obrazy, 
Zmieniać można kilka r a z y .

Raz gdy samo, nie jest niczem, 
Polęczone juz go liczem.
Już się w  rzędzie liter mieści,
Już podług dawnej powieści,
N a nim szczęście się pom yka. 
D w a  n a s t ę p n e  sprzęt rolnika, 

Na w s z y s t k o  dla sw ej dziedziny 
Polak łoczoc całe siły ,

Od Sekwany aż do D zw iny,
Obszerne usłał mogiły.

Słówo Szarady w  przeszłym Numerze umiasz^ 
czonej jest: Szara*da.


